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0  a rtyku łach  z  M łyn a  
m ożecie p o g a d a ć  
na s tro n ie  w w w .g j.c o m .p l

RM WILSON
2 1 .0 6 ,  P o z n a ń  

E s k u la p , g o d z .  2 0 - 0 0

PftTn SMITH
2 2 .0 6 ,  P o z n a ń  

OK Z a m e k ,  g o d z .  1 9 . 0 0

BIG CYC
2 3 .0 6 ,  K a l is z  

0 o d z .1 8 .0 0

2 5 .0 6 ,  P o z n a ń  

O lu e  N o tę ,  g o d z .  1 9 . 0 0

2 7 .0 6 , p 0Zn a ń  

O 'u e  N o tę ,  g o d z .  2 0 . 0 0
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^tYNOWCY: Karol Górski, Sylwia
jagieł, Daria Szypula. Michalina
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Zrobić coś swojego
J e s te ś  zd e k la ro w a n y m  k i­

bicem  Legii W arszaw a. Ludzie, 
któ rzy  p u b lic zn ie  s ię  do teg o  
p rzy zn a ją , m o g ą  s p o tk a ć  s ię  
z  n ie c h ę c ią  W ie lk o p o la n . Jak  
s ię  z a p a tru je s z  na teq o  tvDu  
anim ozje?

O bjaw y przem ocy, kibolstwo, 
n ien aw idzę  tego. M yślę , że  tak  
sam o dużo debili chodzi na Legię, 
jak  na Lecha. Generalnie nie chodzi 
o  piłkę, ty lko  żeby s ię  napier...

P o la c y  to  c h y b a  w  o g ó le  
zadym iarze?

Kłó tliw y naród. Jest dużo ch ło­
paków , k tó rzy  n ie  in te resu ją  s ię  
sam ą piłką, te słynne ustawki gdzieś 
w  lasach s ą  dla nich ja kb y  religią. 
G d yb y  Lech  g ra ł w  pucha rach , 
to  bym  m u k ib icow a ł, ta k  sam o 
ja k  W iś le  K raków  czy  Z ag łę b iu  
Lubin, k tóre je s t dla m nie d ruży­
ną  z kosm osu. Bo ogó ln ie  m am y 
biedę w  pucharach. Jeśli to nasze 
Euro 2012 wypali, to pow in ien się 
podn ieść poziom .

Punki w  w iększości s łuchają  
w a s z e j m u z y k i, m im o  ż e  w y  
p unkow ym  zespo łem ... n ie je ­
steśc ie?

Punk rock to była nasza inspira­
cja, ale nigdy nie byliśm y zespołem 
punkow ym  w  sty lu  „Dezertera".

A le  c i ,  k tó r z y  s łu c h a ją  
„D ezerte ra” , s łu ch ają  też was.

A le  b liż e j nam  b y ło  np. do  
zespo łu  „C lash , któ ry w  tej chw ili 
w zasadzie je s t klasyką, a wyszedł 
z  punk rocka. Johny Rotten z  „Sex 
P isto ls" pow iedzia ł, że  punk rock 
je s t lekcją, p róbą zrobienia czegoś 
w łasnego. Druga lekcja po lega na 
zrob ien iu  tego dobrze. Ja byłem  
em ocjonaln ie zw iązany z  punkam i 
z  lat 80-tych. Ta kolejna generacja, 
to ju ż  s ą  dla  m nie  dz iec i. Teraz 
m oże sz  s ię  z  ga ze ty  B ravo  d o ­
w iedzieć, ja k  przekłuć cycki albo 
uszy. W tedy  każdy  kom b in ow a ł 
po  swojem u. Dla n iektórych punk 
rock to G reen Day. W iesz, punk to 
n ie  s ą  uniform y, ja  podchodzę do 
sprawy raczej intelektualnie. Chodzi 
o  to, żeby zrob ić  coś swojego.

A propos tej kolejnej generacji 
- m łodzi dziś m ają inne zw yczaje  
niż dw adzieścia  lat tem u. A czy  
sam o podejśc ie  do  najw ażn ie j­
szych sp raw  też s ię  zm ien iło?

ś w ia t  s ię  z m ie n ił s tra szn ie . 

Nie chcę m arksizm em  zajeżdżać, 
że  byt kszta łtu je  św iadom ość. A le  
w  latach 80-tych to hasło „No Futurę" 
by ło  ba rdz ie j ak tua lne  w  Polsce 
niż w  A nglii. W iesz, stan wojenny, 
Jaruzelski. Lata 90-te to zadow o­
lenie z  wolności, konsum pcjonizm . 
Teraz je s te ś m y  w  Unii, ch łopak  
w  wieku „nastu lat ma zupełnie inne 
m ożliwości. Jak ja  studiowałem , to 
się stud iowało ja k  najdłużej, bo nikt 
nie chc ia ł iść do dorosłego życia . 
W  tej chwili studiujesz, żeby zacząć 
jakąś robotę, no w iesz - m ają ludzie 
perspektyw y, g ran ice  s ą  otwarte . 
Pode jśc ie  je s t inne w  tym  sensie, 
że  w szys tko  je s t ła tw ie jsze . A le  
ludzie  m łodzi s ą  zaw sze podobni. 
W  jakiś sposób zawsze się buntują, 
kto się nie buntuje, no to jes t dziwny 
n ie?  P o tem  w ch o d z ą  w  do ros łe  
życ ie  i rob ią  sw o je  - jedn i zos ta ją  
a rty s ta m i, d ru d z y  u rzę d n ika m i, 
trzeci p ijakam i, ja k  to w  życiu .

N ie  w k u rz a  c ię  b ru ta ln e  
pchan ie  s ię  kościoła w  politykę  
i odw ro tn ie?

To je s t bardzo chore, bo w iara

je s t bardzo in tym n ą  spraw ą. To 
są  kw estie  bardzo pow ażne i nie 
m ożna ich w ią za ć  z państw em , 
bo to je s t spraw a m etafizyczna, 
a nie po lityczna. N ikt z  ludzi ży ją - 
cych, takich jak  ja, nie będzie mnie 
poucza ł w  sprawach m ora lności. 
N ie  będz ie  m ów ił ta k i G ie rtych  
czy inny face t, że  on w ie  lep ie j 
ode mnie, bo po prostu robi błędy 
ja k  każd y  cz ło w ie k . J e ż e li je s t 
kato lik iem , to nie pow in ien m ów ić 
„w s trę tn i p e de raśc i” , bo ob raża  
godność cz łow ieka. Dla m nie to 
jest naginanie pewnych rzeczy i nie 
ma nic w spó lnego ani z  Biblią, ani
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z Chrystusem . A le  słuchaj, ludzie 
to łyka ją. Polski kato licyzm , to je s t 
duży problem. Ja jestem wierzącym 
człow iekiem , a le  polski kato licyzm  
m nie irytuje. W  kraju, gdzie  90 % 
ludzi to katolicy, c iężko uzyskać 
bez in te resow ną pom oc. Ja znam  
w ie lu  ate istów, którzy n ie  w ie rzą  
w  Boga i w ięcej w  nich Boga, ludz­
kich uczuć, niż u tych w szystkich... 
wiesz, to jest tradycja. Na tej tradycji 
bazuje ten rząd. To tak  napraw dę 
oc ie ra  o fun dam e n ta lizm . M oże 
nie islam ski, ale i tak  je s t „m y tu 
jesteśm y i wiemy, a jak  ty nie wiesz, 
to jes teś  przeciw ko” .

A spis now ych lektur?
Daj spokój, m am  nadzie ję , że  

to nie prze jdzie, to  je s t skandal, 
na w e t w  P R L-u  nie  by ło  ta k ic h  
akcji. S traszne to  jes t, a le  gdzieś 
tam  ludziom  się to podoba.

A le ja k  s ię  je s t  m in is tre m  
ed u ka c ji, to  ch yb a  trze b a  s ię  
odnosić do ogółu.

O czyw iśc ie , a poza  tym  nie  
m ożna w yk luczać  tak  w yb itnych  
nazw isk. Załóżm y, że W itkacy jes t

d la  niego ćpunem , a G om brow icz 
dz iw akiem  i hom oseksualistą . A le  
nie rozumiem, co ma do Goethego 
czy Kafki. A  do D osto jew skiego? 
Chyba to, że je s t R osjan inem . To 
je s t tak  prym ityw ne... C zu ję  się 
trochę, jakby tu była taka rewolucja 
kultu ra lna w  C hinach za M ao Tse 
Tunga.

M łodzież w yjeżdża do pracy. 
M yślisz, że  ich kraj przestał być 
dla nich priorytetem, że nie wraca­
ją , bo m a ją  Polskę „gdzieś”?

My te raz często gryw am y na 
W yspach B rytyjskich, bo je s t tam 
mnóstwo Polaków. Gadam z ludźmi,

różne m ają m otywy - ekonomiczne, 
po lityczne . A le  ja  s łysza łem , że  
za czyn a ją  s ię  powroty, trochę  się 
płace podniosły. Myślę, że podróże 
kszta łcą, nie m am  nic przeciwko, 
żeby ludzie w yjeżdża li, ale lepiej, 
żeby w raca li nie?

Ich motywy są zbieżne z tymi, 
które ciebie skłoniły do wyjazdu?

Ja ja k  w y jeżdża łe m , to w ie ­
dzia łem , że w rócę. A  m otywy były 
ekonom iczne . Tylko w tedy  mniej 
się zarabia ło . Oni te raz za rab ia ją  
dużo więcej, bo m ają pracę legalną, 
n ie  na czarno.

L ud zie  m ó w ią  te ż  ch ętn ie , 
że do Polski nie w rócą, bo jes t 
krajem  do dupy.

Było tak, że jakaś dziewczyna do 
m nie dzw oni, w yw iad chce zrobić. 
I m ów i ze  s traszn ie  zm ien ionym  
akcentem . Ja pytam  - ile ty jesteś 
dziewczynko w  tym Londynie? Ona 
m ów i trzy lata. I taki ma akcent. To 
je s t śm ieszne nie? Takie w ieśn ia- 
ctw o, n ie  podoba m i się . Jak ieś 
kom pleksy.

Jesteśm y zakom pleksien i?

Jesteśmy, ale coraz m niej. Im 
w ięce j ludzie  jeżdżą , tym  w ięcej 
w idzą, że  św iat je s t podobny. Jak 
m am y nie  być  za ko m p le ks ie n i, 
skoro przez tyle lat żyliśm y w  takim 
gów n ie  ja k  kom una.

F es tiw a l w  J a ro c in ie  w  te j 
c h w ili o rg a n iz u je  b u rm is trz .  
Sądzisz, że je s t sens kontynu­
ow ania tej im prezy?

Szczerze? M oże się komuś na­
rażę, ale w  zeszłym roku w  Jarocinie 
mi się nie podobało. Nie czułem  
klim atu  zupe łn ie . Jakaś fo rm uła  
pow in na  być  inna . D la m nie  to 
było  ja k ie ś  bez pom ysłu  chyba.

M y gra liśm y nowe utwory, a ktoś 
m ógł liczyć, że zagram y tylko stare. 
A  m y je s te ś m y  zespo łem , k tó ry  
g ra  sw o je  i n ie  bę d z ie m y  rob ić  
jak ichś sentym enta lnych podróży. 
G ra liśm y sw ó j set. M oże się  za 
bardzo nastaw iłem , bo dla m nie 
był w ażny ten fes tiw a l, uw ażam  
nas za kape lę  ja ro c iń ską , m am  
nawet dyplom honorowego obywa­
te la  Jarocina, z  czego się bardzo 
cieszę. Zespoły, które w ygryw ają, 
pow inny coś znaczyć. Te zespoły, 
które w  zeszłym roku wygrały, jakaś 
Zm aza, chyba to  nic ciekaw ego, 
choć m oże nie było ciekaw szych, 
n ie  w iem . M ożna w ym yś lić  jakąś  
c ie kaw ą  form ułę . Polska się tak  
p o d z ie liła , na fe s tiw a le  boga te j 
m łodzieży i b iednej m łodzieży. Dla 
bogatych je s t fes tiw a l Heinekena, 
gdz ie  s ą  fa jne  zespo ły ze św iata, 
ale Jarocin  był zaw sze tak i „sw ó j” . 
A le nie można do niego podchodzić 
z ta k ą p o d ja rk ą n a  starego punka, 
bo to po prostu ju ż  było.

Z  M UŃKIEM  STASZCZYKIEM , liderem  
T.Love rozm awiał P iotr Ignasiak

X.

http://www.gj.com.pl
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W  k a r u z e l i  p r o w o k a c ji

i  s p o r t  m o ż e  b y ć  z a b a w ą
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P odo bno  C ze ch o w  na p isa ł sz tukę  
o  s o b ie  sa m ym . N ie z ro z u m ie n ie , 
zam kn ięc ie  furtki przed tym , co  nowe 
i szyderczy śm iech nie były mu obce. 
W ystaw iona po raz pierwszy w  1896 r. 
„M ew a" okaza ła  s ię zbyt now atorska  
d la pub licznośc i i krytyków . Jak na 
iron ię  sz tuka  trak tu je  o zaś lep ien iu  
i b raku po rozum ien ia  w  św iec ie  a r­
tys tyczn ych  poszukiw ań.
Konstanty Trieplew (w tej roli gościnnie

B a r to s z  T u rz y ń s k i)  to  m łody p isarz, który us iln ie  w y ła ­
pu je  z rze czyw is tośc i now e form y, by nadać im  is tn ien ie  
i p ch n ą ć  w  o rb itę  z w a n ą  sz tuką . Je g o  p o szu k iw a n ia  
i próby są jed nak  ignorowane przez najbliższych, a garstka 
tow a rzyszących  mu osób (m. in. N ina - Izab e la  G w izd a k  
i P io tr - S ta n is ła w  M ic h a ls k i - obo je  go śc in n ie ) boryka 
się z podobnym  p rob lem em . N a jw iększe  p ię tno  odciska  
na m ę żczyźn ie  cho ra  re lacja z  m a tką  (Ire n ą  - w  te j roli 
D a n ie la  P o p ła w s k a  - rów n ież  go śc in n ie ) - zn a n ą  a k ­
to rką , za m kn ię tą  na sz tukę  sw ego  syna. W  te j karuze li 
n ieustannych  kon fron tac ji, n ieb ezp iecznych  p row okac ji 
i k rzyw d zą cych  oce n  w s z e lk ie  p róby  s ka za n e  s ą  na 
po rażkę. M arzen ia  n ieu b łag an ie  zm ie rza ją  w  k ierunku 
un icestw ien ia  (te spe łn ione oka zu ją  s ię być w ynaturzone 
i nieprawdziwe), a gorące pragnienie świadomego tworzenia 
prow adzi a rtystę  do  au todestrukcji. M iłość  p rzesta je  m ieć 
znaczenie, choć każdy z  bohaterów  w alczyłby o  n ią  usilnie
- g dyby rzeczyw iśc ie  m ia ł na to  energ ię . A  m oże ochotę? 
P ytan ie : „co  w ażn ie jsze ? ” nasuw a się sam o.
Je że li ch o d z i o ak to rów , na u w a g ę  z a s łu g u je  każd y  
z w ys tęp u jących . „M ew a” to  pop is, m agia , sza leństw o
- a g ra jącym  tego  nie braku je . M am  na m yśli nie ty lko  
gości, lecz  rów n ież  (a m oże przede  w szys tk im ? ) ka li­
sk ich  ak to rów  - S z y m o n a  M y s ła k o w s k ie g o  (g ra jącego  
B orysa  T rigorina  - s ław nego  p isarza  i kochanka Ireny), 
W o jc ie c h a  M a sacza  (S iem ion M iedw ied ienko), M a c ie ja  
G rz y b o w s k ie g o  (E ug en iusz  Dorn), a także  M a łg o rz a tę  
K a łę d k ie w ic z  (M asza) i K ry s ty n ę  H o ro d y ń s k ą  (Paulina). 
W  spektak lu  n iesa m ow ic ie  is to tn ą  ro lę odgryw a  m uzyka 
(unosi, nap raw dę  od ryw a  od z iem i!) - i tu w ie lk ie  braw a 
dla R a fa ła  K o w a lc z y k a .
„M ew a" w  reżyserii G rze g o rza  W iś n ie w s k ie g o  to ... no 
w łaśn ie , co?  Lekkie  zam ieszan ie , ekscy ta c ja  i coś, co 
n ie pozw a la  w yp o w ie d z ie ć  w szys tk ie g o  do  końca. To 
p o w ie w  n iepew nośc i, bom ba z  opóźn ionym  zap łonem . 
Bo p rędze j czy  późn ie j każdy z  nas odpow ie  sob ie  na 
p o dobn e  pytan ie , m oże na w e t do jd z ie  do  podobnych  
w n ioskó w  co  g łów n y  bohater. Ż yc io w e  rozczarow an ia , 
sukces przep la tany z  lękiem , n iec ie rp liw ość  i ta  m e w a ... 
Jednak m ewa je s t tylko sym bolem . W arto, naprawdę w arto 
p rzes iedz ieć  150 m inu t w  fo te lu  - pod w arunk iem , że je s t 
s ię zde cydow anym  na coś dobrego i trudnego. C zas leci 
w ted y  zupe łn ie  inacze j - ja kb y  na n a szą  korzyść.
A ha, spektak l podobn o  ty lko  dla d o ros łych ...

DARIA SZYPUŁA

Mewa, reż. G rz e g o rz  W iś n ie w s k i,  
T e a tr im . B o g u s ła w s k ie g o  w  K a lis z u
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N ie  o szc zęd za

Ó sm a p łyta O strego była zapow iada­
na ja k o  „p raw d o p o d o b n ie  na jlepsza  
p ły ta  teg o  ra pe ra ” . Jaka  je s t w  rze ­
czyw is tośc i?
„H o llyŁ ó d ż ” to  pow ró t d o  s ty lu  z p ły t 
„M asz to  jak  w  banku" oraz „Tabasco", 
a le z jazzow ym  klim atem  „Jazzurekcji" 
czy „Jazzu w  wolnych chwilach". Pełna

fu n to w y c h  i ja zzo w ych  sam pli, uzupe łn iona  o soczysty 
bass, m is trzow sk ie  sch ra tche  H aem a i n iesam ow ite  flow  
ra p e ra  rob i o g ro m n e  w ra że n ie . O s try  n ie  o szczę d za  
n ikogo, lecz  na jba rdz ie j dosta je  s ię ... P O LIT Y K O M ! To 
w łaśn ie  on i stali s ię g łów n ym  ce lem  a ta ków  artysty, który 
w  ostry  sposób  kom entu je  o b e cn ą  sy tua c je  p o lityczn ą  
P olski, na w ią zu jąc  np. do sex afery. P ły ta  zaw ie ra  za­
rów no re fleks je  O strego , ja k  i pe łne  en e rg ii kom enta rze  
o ta cza jąceg o  go św iata.
W  te j chw ili p ły tę  p rom u je  te le dysk  „B ro th e r on the  ru n ” , 
który Ostry nagrał w raz z  amerykańskim raperem Craig'iem G. 
P om im o tego , że  częs to  w ypom ina  s ię  a rtyśc ie  m onote - 
m a tyczność, ca ły  czas  nas zaskaku je . 2  c a łą  pe w n o śc ią  
p ły ta  je s t ja k  na jba rdz ie j godna uw ag i.

JOJO

Tradyc ją  ju ż  sta ło  się, że 1 czerwca 
w  Zespole Szkół nr 5 obchodzony jest wy­
ją tkow o hucznie, i to nie tylko ze względu 
na Dzień Dziecka, ale przede wszystkim  
na o rgan izow any co roku Dzień Sportu, 
k tó ry  zaw sze  budz i w śró d  m łodz ieży 
duże zainteresowanie. Jarocińska „p ią t­
ka” praktyczn ie „od zaran ia” je s t szko łą  
z dużym i osiągnięciam i oraz tradycjam i 
sportowym i, s ięga jącym i na jw cześn ie j­
szych lat je j istnienia. O wa dobra passa 
trwa do dnia dzisiejszego, o czym  m ogli­
śm y przekonać się na poprzedzającym  
ca łą  im prezę apelu podsum ow ującym  
sportow y rok szko lny 2006 /2007. Jak 
się okazało, w  naszym  g im nazjum  je s t 
duża grupa m łodych, u ta len tow anych 
sportowców, którzy rep rezentu ją  sw o ją  
szkołę i przy noszą je j praw dziw ą chlubę 
regularnie odnosząc sukcesy.

O rgan iza torem  oraz pom ysłodaw cą 
Dnia Sportu był samorząd uczniowski, lecz 
tak naprawdę w  im prezę zaangażowała 
się cała szkoła. Spędziliśm y razem  kilka 
godzin w ype łn ionych różnego rodzaju 
zabaw am i, a trakcjam i oraz sportow ym i 
konkurencjam i, po których tak naprawdę 
nikt nie był zmęczony. Bo któż zm ęczyłby 
się skakaniem  przez skakankę, w  worku 
czy na jw o ln ie jszą jazdą rowerem? Nawet 
nauczycie lom  spodoba ły się zm agania 
uczn iów  i nierzadko, ku w ie lk ie j uciesze 
swoich podopiecznych, którzy w reszcie  
m ie li o ka z ję  zo b a c z y ć  sw o ich  m a te ­
m atyków  czy po lon is tów  w  nieco innej 
roli, przy łącza li s ię  do nich osobiście ! 
N iesam ow ita  była  in teg rac ja  uczn iów  
oraz nauczycieli, wychowawcy oczywiście 
na jg łośn ie j kib icowali swoim  w ychow an­
kom, a nawet klasowi antagoniści łączyli 
sw o je siły, aby przeciągnąć linę czy jak  
na jszybcie j p rzebiec ze szk lanką  wody 
w  sztafec ie  i podać kubek koledze.

Faworytam i konkurencji sportowych 
byli jednak najstarsi uczniowie gimnazjum. 
Na podium stanęły: klasa lllb, zaraz za nią 
lila  oraz lllc  ex aeąuo z lic. W  zmaganiach 
tow arzyszyła  nam  m uzyka oraz g łośne 
okrzyki kib iców zagrzewających do walki

T yd z ie ń  w c z e ś n ie j D z ień  S po rtu  
obchodz iły  rów n ież szko ły  ponadg im - 
n a z ja ln e . Ż a r le ją c y  s ię  z n ieb a  nie  
p rze szkod z ił w  dobre j zabaw ie . M niej 
było tradycyjnych dyscyp lin  sportowych, 
w ięcej tych na wesoło, m.in. przeciąganie 
liny, toczen ie  opony czy rzu t kaloszem . 
W ie le  em ocji w zbudz ił spacer farm era 
- konkurencja z zaw odu siłaczy i tan iec 
z zam ianą  koszu lek u partnerów.

M ARTA, ZS P  NR 1: Bardzo fa jne  kon­
kurencje, p rzyna jm n ie j coś się dzie je . 
M ożna się pobaw ić, popatrzeć. Ja też 
uczestniczę-w  konkurencji tańca. Kibicuję 
„jedynce”, oczyw iście . K onkurencje są  
n ie typow e i to  je s t dobre, bo w szyscy 
m ogą  w nich uczestn iczyć. Na przykład

swoich nauczycie li i kolegów, ponieważ 
zm ierzyły się ze sob ą  sia tkarsk ie  potęgi 
naszej szkoły - w u e fiśc i o raz uczn io ­
w ie  - na jle ps i z  na jle pszych . Jednak 
w  te j rozg ryw ce  zaw aży ły  chyba la ta 
do św ia dcze ń , pon iew aż m ecz w yg ra li 
na uczyc ie le . M yś lę  je dn ak , że  uczn io ­

rzut kaloszem  albo rzut beretem  - każdy 
m oże w ziąć udział.

Marcin, ZSO: Jest fajnie, przynajmniej nie 
m uszę iść do szkoły. K ibicuję oczyw iście 
m pjem u koledze.

G R ZEG O R Z, ZS P  NR 2: Biorę udzia ł 
w „spacerze farmera", żeby się sprawdzić. 
N ikom u w ięce j nie kib icuję.

M ATEUSZ, K A R O L I PATRYK,
Z S P  NR 1: P rz y s z liś m y  tu  b a rd z o  
p ó ź n o  i za  d u ż o  n ie  w id z ie l iś m y .  
M y ś le liś m y , że  z d ą ż y m y  na ja k ie ś  
konkurencje . W idz ie liśm y ty lko  „spacer 
fa rm e ra ” . W y d a je  nam  s ię , że  ta k i 
d z ie ń  m a sen s . P o d o b a  nam  s ię , ja k

w ie  b ę d ą  b ro n ić  honoru  społeczności 
szkolnej i zrew anżu ją  się bardzo szybko 
- je ż e li n ie  na na jb liższych  zajęciach 
w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o , to  za rok. 
Bo za rok p rze c ie ż  tradycy jn ie  znowu 

spo tkam y s ię  na Dn iu Sportu.
OLGA ŚWIDERSKA

s z k o ły  m ię dzy  s o b ą  konkuru ją . w u 
je s t  fa jn a  z a b a w a . W  z e s z ły ^  ,g 
u c z e s tn ic z y liś m y , w ię c  by ło  
K ib ic u je m y  na sze j szko le .

A SIA , ZSP W  TARCACH: Kor,kU^ ^  

powinny być bardziej sportowe. Gdy 
je w  szkole, to troszkę rozczarowań^

Bo rzut beretem  trochę dziwny 
pewno taki dzień ma sens, to nie jes 
oderwanie od szkoły, ale też spod-

fajny
M AREK, ZSS: O g ó ln ie  ba rdzo  ć
pom ysł. M ożna się  rozerwać, za jnie. 
N a re s z c ie  coś  s ię  d z ie je  w Jar 
B ra łe m  u d z ia ł w  w y ś c ig a c h  r 
i w  ta ń c u  z k o s z u lk ą . Św ietni®^pUtA 

ch o ć  tro c h ę  g o rą c o ...  dar |A
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